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K tó ż  nie znał w  kołach m łodzieży U n iw e rs y te tu  
Jagiellońskiego la t  ostatnich te j charakterystycznej, 
przygarb ionej niem al w  znak zapytan ia fig u rk i, odzia­
nej w zru d z ia łą  pelerynę, obstrzępione spodnie, w p rze -  
rążająco w ykoszlaw ionych butach?

Doskonałe k a ry k a tu ry  te j n ierycerskiej zaiste po­
staci zdobiły ściany stow arzyszenia m łodzieży po­
stępowej „ S w it" , do którego także kolega Rum pel 
należał w b re w  w szelk ie j logice i konsekwencyi. —  
„ S w it"  skupiał bowiem  m łodzież, k tó ra  z zapałem  
propagow ała ideę w a lk i orężnej, m arzy ła  o w y z w o ­
leniu narodu z niem ocy i pęt —  śniła „rycersk i sen 
o szpadzie". K o lega Rum pel b y ł zaś znany wśród  
m łodzieży pod przydom kiem  „ a n ty m ilita ry s ty " , nie 
ty le  w  znaczeniu poważnem , ile  uszczypliw em . N ie ­
jednokrotn ie w yd zia ł „ Ś w itu " , zn iec ierp liw iony kon­
sekwentną obstrukcyą, jaką urządzał na zebraniach  
„ a n ty m ilita ry s ta “ , proponow ał mu w cale n iedw u­
znacznie, aby w yp isa ł się z grona członków s tow a­
rzyszenia, jeże li n ie zgadza się z jego ideologią. —  
K olega Rum pel bynajm niej nie zw ażał na te  rad y, 
ale z żelaznym  uporem  ro b ił dalej „opozycyę". N a  
każdem zebraniu, p rzy  każdej sposobności zabierał 
głos i w y k a z y w a ł po raz dziesiąty  i setny, że w a lk i 
ekonomiczne, ro zw ó j społeczeństw, postęp, k u ltu ra  —  
a m arzenia o karabin ie, o szabelce, o ułańskim  ko­
niku —  to  dw a sprzeczne św ia ty . A rg u m en to w ał 
silnie, dobitnie, p rzyk ład o w o , czerpiąc dow ody z h i­
s to ry i i ze współczesnej ideologii postępu, to  też  
przeciw nikom  jego brakow ało często argum entów  do 
odparcia w y w o d ó w  „a n ty m ilita ry s ty " .

D yskusye prowadzone najczęściej gorąco, z m ło­
dzieńczym  zapałem , p rzy  używ an iu  skrajnych arg u ­
m entów , doprowadzać m usiały do tego, że kolega 
Rum pel s taw ia ł p rzec iw n ików  swoich przed dyle­
m atem : albo trzeb a z program u „ S w itu “ w ykre ś lić  
p u n kt o ro zp raw ie  orężnej, albo ideologię postępową. 
Z aw ziętem u „a n ty m ilita ry ś c ie u nie można było w  ża­
den sposób w ytło m aczyć: ani, że w  pew nych w y ­
padkach „cel uświęca śro dk iu —  ani, że istn ie ją  
konieczności dziejow e, k tó re  do żadnej, choćby na 
najściślejszych podstawach logicznych opartej dok­
try n y  naęiąć się nie dadzą.

—  „Jechał go sęku —  m aw iano i wzruszano  
ram ionam i. —  I  ta k  nie w ie lka  byłaby to  pociecha, 
gdyby naw et kolega Rum pel został „m ilita ry s tą " ... 
W yo b raźc ie  sobia ty lk o  R um pla z karab inem !... 
M ożna skonać ze śmiechu na samą m yśl o tem ...

—  R o m ek! palnijno taką k a ryka tu rę  —  rzek ł 
ktoś pewnego razu do kolegi rysow nika. —  Rum pel 
w  m undurze pod karabinem ... Doskonałe będzie!

Z a  k ilk a  dni „ S w it"  posiadał już now ą ozdobę 
ściany: rysunek przedstaw iający kolegą R um pla, jak  
ubrany w  zb y t obszerny na jego m izerną figurkę  
m undur, uzbrojony w  n iezw yk łe j w ielkości karabin, 
„b ije  w  dach“ w  służbistej postaw ie... Podobieństwo  
było św ietne, doskonałe, kom izm  sytuacyi niezró­
w nany.

W s zy s tk o  to jednak „ a n ty m ilita ry s ty u nie w z ru ­
szało, jak  g dyb y nie odnosiło się do niego.

❖ #

P ó ł biedy było jeszcze, dopóki chodziło ty lk o  
o teoretyczne roztrząsania na tem at, czy w a lkę  orę­
żną zasadniczo negować należy, czy też nie —  ale 
p rzyszła  chw ila , k iedy młodzież od rozm ów  i dy- 
skusyi przeszła do postanowienia, od s łów  do p ie rw ­
szego czynu: od ro zp raw  o karabinie do ćwiczeń  
karabinem  —  i na ulicach K ra k o w a  pojaw iać się 
zaczęły coraz częściej siwe m undury „ s trz e le c k ie j

W ó w czas  to dla „ a n ty m ilita ry s ty u o tw o rzy ło  się 
szerokie, choć nie bardzo wdzięczne pole pracy. —  
Z  niezrów naną bystrością po d p atryw ał, w yd o b y w a ł 
na ja w  i z ciętą ironią  chłostał w szystk ie  śmieszno- 
stk i, przesady, fanfaronady um undurow anych kole­
gów  —  i w te d y  to dopiero dowodził, ba! p ioruno­
w a ł naw et...

N ie  jednało mu to zw olenników .
N a  zebraniach, wiecach zakładał w ieczne „vo ta  

separata". g łosow ał sam jeden przeciwko wnioskom , 
któ re  chciano przy jąć  przez aklam acyę, narażał się 
na śmiech, d rw in y , szyderstw a, propozycye odfoto- 
grafow an ia , często na w yg w izd an ie , na w ytupan ie , 
b a l n aw et na w yrzucenie za d rzw i...

W a c e k  K ow nacki, en tuzyastyczny „S trze le c 11, 
kolega R um pla ze szkolnej ła w y , k tó ry  mimo roz­
bieżności poglądów  na sp raw y w ojskow e ż y ł fz „anty-

m ilita ry s tą u w  serdecznej p rzy jaźn i i cenił go w y ­
soko, usiłow ał przekonać przy jac ie la , przem aw iając  
m u do uczucia:

—  Słuchajże, Józku —  tłom aczył mu W ace k . —  
Czy ty  nie rozum iesz, o co nam chodzi ? !... O spraw ę  
w ie lką , o spraw ę naszą, o b y t narodu, o przyszłość... 
To osiągnąć, zdobyć inaczej, na innej drodze, nie 
da się —  to  trzeb a w yw alczyć  z bronią w  ręku  
i to  w  szeregach regularnego w ojska, bo p rzy  obe­
cnym  ro zw oju  techniki m ilita rn e j w szelka inna w alka , 
jakaś na przyk ład  partyzan tka , je s t nonsensem... 
N ie  rozum iesz ty  tego, czy też napraw dę ta k  sko­
stniałeś, zam arynow ałeś się w  tw o je j d o ktryn ie , że 
nie możesz pojąć tego?... C zy w  tobie nie bije  serce 
nasze, serce polskie, czy w  tobie nie rw ie  się coś, 
aby dla te j nieszczęsnej naszej O jczyzny przelać  
k re w , w yto czyć  ostatnią krop lę? ...

K o lega Rum pel słuchał spokojnie, uw ażnie, a po­
tem  podum ał, zastano w ił się i nie odpowiadał przez  
chw ilę, snać słow a W a c k a  za ta rg a ły  silnie jakąś 
struną w  jego duszy. Po nam yśle zaczął w reszcie:

—  N o , ta k ! . . .  W ła ś c iw ie  to coś na tem  jest, 
ale przecież musisz przyznać, że m ilita rn e  w ycho­
w anie a indyw idualność jodnostki —

—  Zaczynasz znow u sw oje —  w trą c ił W ace k .
—  Rozum iesz przecie —  ciągnął dalej Rum pel —  

że uświadom ienie mas, że uświadom ienie społeczne.
—  Z no w u jedziesz na sw ojej kobyle —  prze­

rw a ł mu kolega, k tó ry  znał ju ż  dalszy ciąg ro zu ­
m ow ania p rzyjacie la , ale ten p ra w ił dalej:

—  N ie  powinieneś także zapominać, że m ilita - 
ry zm , a w a lka  klas, k tó ra  wkońcu...

—  A  dajże m i ś w ię ty  spokój, idyoto —  krzykn ą ł 
z iry to w a n y  K ow nacki i p rze rw a ł dyskusyę.

„ A n ty m ilita ry s ta "  pozostał w ięc p rzy  swoich  
zasadach i w  dalszym  ciągu ro b ił sw oje spostrze­
żenia, w yp o w iad a ł u w ag i, iro n izow ał i karc ił...

—  C zy ta  pokraka zam knie ju ż  raz nareszcie 
sw oją ja d aczkę? !... to  istna k a ta ryn a  —  w y m y ś la ł 
z iry to w a n y  K o rew icz, jeden z g łów nych organiza­
to ró w  i a g ita to ró w  idei „ strzeleckiej “ po zebraniu, 
na którem  R um pel za ją ł bardzo dużo czasu sw ojem i 
opozycyjnem i przem ów ieniam i. —  O co w łaściw ie  
te j pokrace chodzi?... D o karabina n ik t go przecież 
nie ciągnie! Po p ierw sze: z łam ałby się pod jego 
ciężarem, a po drug ie: słysząc strza ł, um arłby pe­
w nie  ze strachu. —

—  N ie , k o le g o ! M ylic ie  się —  w trą c ił K o w n a ­
cki —  Rum pel nie jes t tchórzem  i jego  „antyraili- 
ta ry zm "  nie p łyn ie  bynajm niej z tchórzostw a. Sam  
w idzia łem , ja k  raz skoczył do w ody, aby ratow ać  
tonące dziecko, skoczył mim o, że sam nie umie 
pływ ać.

—  I  dziecka, rzecz prosta, nie u ra to w a ł —  prze­
rw a ł K orew icz.

—  To praw da —  p o tw ie rd z ił K o w n ack i —  i sam 
o mało się nie utop ił.

—  N ie  w ie lka  byłaby szkoda —  w trą c ił znowu  
K orew icz.

—  Bez przesady, kolego —  skarcił go W a c e k . —  
P rzytoczę  w am  jeszcze drug i p rzyk ład : W yo b raźc ie  
sobie, że ten —  jak  go nazyw acie —  pokraka, 
tchórz-R um pel, uzbrojony ty lk o  w  laseczkę space 
ro w ą, w d a ł się yv bójkę z dw om a drabam i, nożo­
w nikam i, k tó rz y  k a to w a li jakąś kobietę. U w o ln ił ją 
z ich rąk , ale ta k  sk łu li wówczas biedaka, że go 
ledw o odratow ano... Podobnych w yp ad kó w  w  jego 
życiu  znam jeszcze k ilk a ... Tchórzem  nie jest sta­
nowczo —  ma ty lk o  sw oje przekonania, albo raczej 
pow iedzm y, ma swojego ćw ieka na punkcie p rzeko­
nań i w  tem  sęk.

—  Niechże w ięc tego ćw ieka w b ije  sobie, gdzie  
chce, ale nam niech g ło w y  nie zaw raca, bo nie m am y  
dla niego czasu.

Zn iec ierp liw io n y  w  końcu do ostateczności K o ­
rew icz zw ym yś la ł energicznie „a n ty m ilita ry s tę "  i za­
pow iedział mu, że je ś li nie przestanie przypinać ła ­
tek  „S trze lcom ", to on —  K orew icz, zostaw iając na 
boku w szelką tolerancyę i wolność słowa —  za ła tw i 
się z nim  kró tko  po „s trze lecku ",

Rum pel ani nie p rzestraszy ł się, ani nie obraził. 
Dosadne w yrażen ia  z iry to w anego  kolegi p rzy ją ł naj 
zupełniej spokojnie, z zim ną k rw ią  odpowiedział:

—  Trudno, proszę koleg i, ja  jestem zasadniczo 
w a m  przeciw ny.

W  k ró tk i czas po tem  odbyw ały się w  „Św icie"  
w y b o ry  na prezesa. K an d yd ató w  było dw óch: K o ­
rew icz i świeżo p rzy b y ły  ze L w o w a  akadem ik W ils k i,  
„c y w il"  jeszcze i zachow ujący n aw et pew ną k r y ty ­
czną rezerw ę wobec organizacyi w ojskow ych.

Obaj kandydaci m ie li swoich zw olennikó w , głosy  
b y ły  w ięc podzielone —  ostatecznie został w yb ran y  
K orew icz większością ty lk o  jednego głosu, k tó ry  
m u dał nie kto  inny, ja k  ty lk o  w łaśnie „an tym ili- 
ta ry s ta "  Rum pel.

W s zy s c y  b y li zdum ieni, a sam K o rew icz n a j­
bardziej.

—  D y a b li w iedzą, ja k  z ty m  człow iekiem  dojść 
do ładu —  rzek ł wówczas. —  Z w ym yś la łem  go, 
zw alcza m oją robotę na każdym  kro ku, a głosuje za 
m ną... To je s t w p ro s t niesłychane!

*
* *

Gruchnęła w ieść, że „a n ty m ilita ry s ta "  się kocha.
N icb y  w  tem  w łaściw ie nie było ta k  n ad zw y­

czajnego, bo w śród m łodzieży akadem ickiej kocha­
nia, zaręczyny, n aw et śluby b y ły  na porządku dzien­
nym . A le  Rum pel m iał jakoś rów nie m ało kw a lifi-  
kacyi na kochanka, ja k  i na rycerza. Co praw da  
w  w yborze  przedm iotu miłości okazał gust bardzo  
dobry, bo zakochał się w  najpiękniejszej na u n iw e r­
sytecie koleżance, H a li L is ieckie j. W y w o ła ło  to sen- 
sacyę i oburzenie w śród w ie lu , bardzo w ie lu  ko le­
gó w , k tó rzy  s tara li się o w zg lęd y  koleżanki H a li.

W  k ró tk im  czasie okazało się, że R um pel kochał 
się z ró w n ym  uporem  i zaciętością, z jaką  propa­
g o w ał sw oje przekonania.

W łó c z y ł się za H a lą  od rana do nocy, czekał na 
nią pod u n iw ersytetem , przed b ib lio teką u n iw ersy­
tecką, kolo je j m ieszkania, w y s ta w a ł godzinam i na 
słocie, deszczu lub przejm ującem  zim nie. N ie  z w ra ­
cał najm niejszej u w a g i na to , że woda w le w a  mu  
się do dziuraw ych butów  lub zim ny w ia tr  przedm u­
chuje zrzedzia lą  pelerynkę.

K u  ogólnemu zdziw ieniu , a niem ałej iry ta c y i po­
kaźnego zastępu w ie lb ic ie li z łotow łosej koleżanki, 
kapryśna, zepsuta powodzeniem  i pochlebstw am i 
H a la  okazyw ała się dla niepozornego R um pla  b a r­
dzo uprzejm ą i łaskaw ą.

Ona, na k tó re j skinienie czekało ty lu  zgrabnych, 
przysto jnych, zuchow atych „S trze lc ó w ", przechadzała  
się często i długo z m izerną „c y w iln ą "  fig u rką  „an­
ty  m ilita ry s ty " , k tó ry  obok pięknej, bujn ie ro zk w i­
tłe j dziew czyny w yg ląd a ł jeszcze kom iczniej i po­
cieszniej n iż zw yk le .

H a la  nie zrażała  się n aw et tem , że z ło ś liw i za ­
zdrośnicy puszczali w  kurs k a ry k a tu ry , przedsta­
w iające ją  w  to w a rzy s tw ie  nowego, ta k  mało de­
koracyjnego w ielb ic ie la , a n aw et zdaw ała się być 
obojętną na uszczypliw e szepty koleżanek, k tóre  
tw ie rd z iły , że znęciła ku sobie Rum pla, aby w  to ­
w a rzy s tw ie  o ryg inała  zw racać na siebie uw agę, a przez  
jego pokraczną figu rę  i brzydotę, lep ie j uw ydatn iać  
sw oją postawę i piękność.

M iłość Rum pla można było zrozum ieć i w y tło ­
m aczyć, ale sym p aty i, ja k ą  H a la  darzy ła  swego n a j­
nowszego w ielb ic ie la , n ik t nie m ógł pojąć.

R ozw iązanie zagadki leżało w  tem , że L isiecka, 
zapalona, nam iętna zw olenniczka organizacyi m ili­
ta rn ych , jedna z na jg o rliw szych  członkiń kobiecej 
sekcyi „S trze lc a " , w zię ła  sobie za pun kt honoru  
przekonać nieprzejednanego „a n ty m ilita ry s tę " .

P ew n a była , że je j się to  uda, w ie rz y ła  bowiem  
w  siłę słuszności sw ych argum entów , jakoteż n ie­
mniej w  potęgę sw ych niebieskich oczu.

Ze zdziw ieniem  spostrzegła jednak w kró tce, że 
Rum pel, k tó ry  spoglądał je j w  oczy ta k  głęboko, 
ta k  w iern ie , ta k  pokornie —  na ty m  punkcie jest 
tw a rd y , n iew zruszony ja k  skała.

To zn iecierp liw iło  ją  w reszcie i pewnego razu  
zażądała stanowczo, aby w stąp ił do „S trze lca" i p rzy ­
w dzia ł s iw y  m undur.

Żądanie sw oje postaw iła  jako pewnego rodzaju  
„conditio sine qua non".

—  N ie  mogę —  odrzekł Rum pel cichym , bardzo  
sm utnym  głosem. —  Jestem zasadniczo przec iw n y  
organizacyom  tego rodzaju ...

H a la  sk rzy w iła  się p og ard liw ie , w zru s zy ła  lekce­
ważąco ram ionam i, ośw iadczyła, że spieszy się na 
w yk ład , pożegnała się k ró tko  i zimno i odeszła.

N ik t  je j już potem w  to w a rzy s tw ie  „an tym ili-  
ta ry s ty "  nie w idzia ł.

A  on ? —  on pobladł, skurczył się, zgarb ił jesz­
cze w ięcej, g łow ę jeszcze w ięcej pochylił i snuł się 
po plantach zbiedzony, p on ury , z trag icznym  w y ra ­
zem bezdennego sm utku w  oczach.

P rz y  pierw szej lepszej nadarzonej sposobności 
w y s tą p ił znow u z ostrą k ry ty k ą  m ilita rn ych  orga­
n izacyi...

*
* *

N asta ły  gorące niezapomniane dni sierpniowe, 
w y b iła  w ie lka  godzina zaw ieruchy w ojennej.

W o jn a  z R o s y ą L .
Serca polskie ro zg o rza ły  nadzieją, a polskie orga- 

nizacye m ilita rn e  p o rw a ły  się do czynu, aby ram ię  
w  ram ię z A u s try ą  w alczyć przeciw ko caratow i... 
P rzez ulice K ra k o w a  przeciągały uwieńczone k w ia ­
tam i, w itan e  entuzyastycznie oddziały „strzelców "  
goto w e do w ym arszn ... K a d ry  bo jow ników  pow ię­
kszały  się, uzupełn iały...


